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  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­mil Mak­sy­miuk


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jak na iro­nię, zna­lazł ją do­pie­ro wte­dy, gdy prze­stał szu­kać.


  W sali ban­kie­to­wej eks­klu­zyw­ne­go klu­bu Be­ach And Ten­nis Club w Vi­sta del Mar tłum­nie zgro­ma­dzi­ło się ele­ganc­kie to­wa­rzy­stwo, aby wziąć udział w pre­sti­żo­wym kok­tajl par­ty. Gdzie­kol­wiek spoj­rzeć, błysz­cza­ła dro­ga bi­żu­te­ria, efek­tow­ne kre­acje i śnież­no­bia­łe zęby, w wie­lu przy­pad­kach za­pew­ne rów­nie sztucz­ne, jak roz­da­wa­ne dzię­ki nim uśmie­chy. Jed­nak dla Cha­se’a wszy­scy ci lu­dzie byli prze­źro­czy­ści, nie­wi­dzial­ni. W tej chwi­li ist­nia­ła dla nie­go tyl­ko jed­na oso­ba. Ani na uła­mek se­kun­dy nie od­ry­wał oczu od sto­ją­cej na środ­ku sali mło­dej ko­bie­ty, Emmy, z któ­rą dwa mie­sią­ce temu spę­dził wspól­ną noc. Cu­dow­ną noc, któ­rej nie po­tra­fił za­po­mnieć. Po­dob­nie jak po­ran­ka, kie­dy obu­dził się i od­krył, że leży w łóż­ku sam…


  Stał pod ścia­ną, scho­wa­ny w cie­niu, i ni­czym snaj­per na­mie­rza­ją­cy swój cel z ukry­cia nie spusz­czał z Emmy wzro­ku. Po­wo­li są­czył trzy­dzie­sto­let­nią whi­sky La­ph­ro­aig, któ­rą jego brat czę­sto­wał oso­by nie­za­in­te­re­so­wa­ne lub już znu­dzo­ne roz­da­wa­nym szam­pa­nem. Szkoc­ka gład­ko we­szła w gar­dło. „Gład­ko”… to sło­wo od razu sko­ja­rzy­ło się Cha­se’owi z Emmą, z jej de­li­kat­ną pach­ną­cą skó­rą. Jej cia­ło okry­wa­ła w tej chwi­li per­ło­wo­sza­ra su­kien­ka z je­dwa­biu, przy­le­ga­ją­ca zmy­sło­wo do ko­bie­cych kształ­tów. Kre­acja przy­wo­dzi­ła na myśl sta­ro­żyt­ną Gre­cję. Od­sła­nia­ła jed­no ra­mię, mia­ła głę­bo­ki de­kolt, ma­te­riał na bio­drze za­wią­za­ny był w su­peł, a po­tem mięk­ko opa­dał do ko­lan. Buty Emmy ko­re­spon­do­wa­ły z tym hel­le­ni­stycz­nym sty­lem – san­dał­ki na wy­so­kim ob­ca­sie z rze­my­ka­mi opla­ta­ją­cy­mi szczu­płe kost­ki i smu­kłe łyd­ki. Wło­sy w od­cie­niu zim­ne­go blon­du upię­te były w ele­ganc­ki ko­czek.


  Krót­ko mó­wiąc, wy­glą­da­ła jak bo­gi­ni.


  Cha­se zmru­żył oczy. Co ona tu­taj, do dia­bła, robi? – za­sta­na­wiał się. Przy­ję­cie zo­sta­ło wy­da­ne na cześć zbli­ża­ją­cej się sprze­da­ży fir­my Worth In­du­stries bra­tu przy­rod­nie­mu Cha­se’a, Rafe’owi Ca­me­ro­no­wi. Jako że Cha­se był do­rad­cą in­we­sty­cyj­nym swo­je­go bra­ta i człon­kiem eki­py ne­go­cju­ją­cej prze­ję­cie przed­się­bior­stwa, jego obec­ność na tej im­pre­zie była, nie­ste­ty, obo­wiąz­ko­wa. Wszy­scy go­ście rów­nież byli w taki czy inny spo­sób zwią­za­ni z fir­ma­mi Ca­me­ron En­ter­pri­ses lub Worth In­du­stries. Ale co łą­czy z nimi Emmę? – za­sta­na­wiał się Cha­se. A może po­ja­wi­ła się tu­taj w roli oso­by to­wa­rzy­szą­cej?


  Po­dej­dzie do niej i wy­cią­gnie z niej od­po­wiedź na tra­pią­ce go py­ta­nie. A przy oka­zji za­py­ta, dla­cze­go, do dia­bła, tam­te­go ran­ka znik­nę­ła. Zro­bi­ła z nie­go idio­tę. Przez wie­le dni szu­kał po ca­łym No­wym Jor­ku ta­jem­ni­czej Emmy Bez Na­zwi­ska. Ko­bie­ty, któ­ra opę­ta­ła jego umysł, na­wie­dza­ła go w snach i na ja­wie. Aż wresz­cie zma­te­ria­li­zo­wa­ła się tu­taj, w Vi­sta del Mar, na tym nud­nym ban­kie­cie.


  Do­strzegł, że pod­cho­dzi do niej Ro­nald Worth, czło­wiek ma­ją­cy wkrót­ce zo­stać by­łym wła­ści­cie­lem Worth In­du­stries. Po­ło­żył wład­czo dłoń na ra­mie­niu Emmy. Usta Cha­se’a za­ci­snę­ły się w cien­ką kre­skę. O, nie! – jęk­nął w du­chu. Tyl­ko nie to! Emma nie może być ko­chan­ką biz­ne­so­we­go ry­wa­la Rafe’a. Prze­cież ten fa­cet ma na kar­ku sześć­dzie­siąt­kę! A jed­nak. Ro­nald Worth na­chy­lił się do Emmy i są­czył pro­sto do jej ucha ja­kieś czu­łe słów­ka lub świń­stwa. Emma uśmiech­nę­ła się i po­ca­ło­wa­ła go w po­li­czek. Co za ka­wał by­dla­ka! – po­my­ślał Cha­se, za­ci­ska­jąc pię­ści.


  – Na­wet o tym nie myśl.


  Zer­k­nął przez ra­mię i uj­rzał Rafe’a. Jego ja­sna czu­pry­na nie­mal świe­ci­ła w ciem­no­ści.


  – O czym?


  – O niej. Wi­dzę, że wle­piasz w nią wzrok. Wy­bij ją so­bie z gło­wy, bra­cisz­ku. Zje cię i wy­plu­je.


  – Znasz ją?


  – Emma Worth. Sza­tań­ski po­miot.


  Cha­se uniósł brew. Ulga za­stą­pi­ła gniew. Czy­li nie jest ko­chan­ką Ro­nal­da Wor­tha, tyl­ko jego cór­ką.


  – Mam ro­zu­mieć, że w tym przy­pad­ku Ro­nald jest sza­ta­nem? – za­py­tał Cha­se, od­wra­ca­jąc się twa­rzą do bra­ta.


  Rafe wy­krzy­wił usta w uśmie­chu po­zba­wio­nym choć­by odro­bi­ny cie­pła czy hu­mo­ru.


  – Prze­cież wie to każ­de dziec­ko. A przy­naj­mniej każ­dy, kto sie­dzi po uszy w biz­ne­sie.


  – A jego cór­ka? Co o niej wiesz? – Aby ukryć fakt, że jest nią za­in­te­re­so­wa­ny, Cha­se po­spiesz­nie do­dał: – Czy od­gry­wa ja­kąś rolę w tej trans­ak­cji?


  – Le­piej, żeby nie od­gry­wa­ła, bo w prze­ciw­nym ra­zie zo­sta­nie bru­tal­nie usu­nię­ta – rzekł Rafe z cha­rak­te­ry­stycz­nym bra­kiem li­to­ści, któ­ry ma­ni­fe­sto­wał za­rów­no w in­te­re­sach, jak i w ży­ciu. – Ale nie są­dzę, żeby chcia­ła się w to mie­szać. To płyt­ka osób­ka. Roz­piesz­czo­na dzie­dzicz­ka. Ład­na bu­zia, ład­ne opa­ko­wa­nie, ale w środ­ku, cóż, nie­wie­le.


  – Im­pre­zo­wicz­ka?


  Rafe za­wa­hał się.


  – Z tego, co wiem, chy­ba tak, ale nie jest bo­ha­ter­ką skan­da­li. Nie po­ja­wia się na pierw­szych stro­nach bru­kow­ców. Bawi się bar­dziej dla wła­snej przy­jem­no­ści, a nie dla roz­gło­su. Co nie­ko­niecz­nie musi być za­le­tą.


  Cha­se zno­wu utkwił wzrok w Em­mie, my­śląc o niej w kon­tek­ście uzy­ska­nych przed chwi­lą in­for­ma­cji. Za­tem lubi roz­ryw­ko­we ży­cie. Kie­dy byli sam na sam, ja­koś tego nie za­uwa­żył. Nie rzu­ci­ło mu się też w oczy, żeby była „płyt­ka”. Ale bio­rąc pod uwa­gę fakt, że spę­dził z nią tyl­ko jed­ną noc, cóż mógł o niej wie­dzieć?


  Mu­siał z nią po­roz­ma­wiać. Za­żą­dać od niej wy­ja­śnień: dla­cze­go tam­tej nocy ulot­ni­ła się jak kam­fo­ra. Być może jed­nak na to py­ta­nie od­po­wie­dział już Rafe. To roz­ryw­ko­wa dziew­czy­na. Jed­no­noc­ne przy­go­dy to pew­nie dla niej chleb po­wsze­dni. To jej jed­nak nie uspra­wie­dli­wia­ło. Nie cier­piał, gdy ktoś ro­bił z nie­go idio­tę lub go upo­ka­rzał. W ta­kich sy­tu­acjach za­wsze przy­po­mi­na­ła mu się szko­ła pod­sta­wo­wa. Wszyst­ko, przez co wte­dy prze­szedł.


  W wie­ku dzie­się­ciu lat przy­je­chał do No­we­go Jor­ku, by za­miesz­kać z oj­cem. Kie­dy po­szedł do no­wej szko­ły, od razu przy­lgnę­ła do nie­go łat­ka „bę­kar­ta Bar­ro­na”. Jego oj­ciec, słyn­ny biz­nes­men, oraz mat­ka, ko­bie­ta od­zna­cza­ją­ca się swo­bod­nym po­dej­ściem do ży­cia, tak zwa­nym „ka­li­for­nij­skim lu­zem”, ni­g­dy nie po­fa­ty­go­wa­li się, aby sfor­ma­li­zo­wać swój zwią­zek. W pry­wat­nej szko­le ma­łe­mu Cha­se’owi ko­le­dzy szyb­ko wy­bi­li z gło­wy „ka­li­for­nij­skie my­śle­nie”, a tak­że wro­dzo­ną uf­ność i otwar­tość. Na­uczył się, tak jak resz­ta ró­wie­śni­ków, ukry­wa­nia uczuć i nie­wy­ja­wia­nia opi­nii. To była bo­le­sna lek­cja, któ­rej ni­g­dy nie za­po­mniał. Wie­dział jed­nak, że dzię­ki tym przy­krym prze­ży­ciom uda­ło mu się zro­bić za­wrot­ną ka­rie­rę w bez­li­to­snym, bez­par­do­no­wym świe­cie fi­nan­sów.


  Za­to­pił son­du­ją­ce spoj­rze­nie w Em­mie. Roz­ta­cza­ła wo­kół sie­bie in­ten­syw­ną aurę bo­gac­twa i pięk­na. Z jed­nej stro­ny wprost ocie­ka­ła sek­sem, śmia­ło eks­po­nu­jąc po­nęt­ne cia­ło, a z dru­giej ema­no­wa­ła dziw­nym chło­dem, jak­by nie ży­czy­ła so­bie, by kto­kol­wiek jej do­ty­kał. In­try­gu­ją­ca mie­szan­ka, któ­ra spra­wi­ła, że Cha­se po­czuł gwał­tow­ny przy­pływ po­żą­da­nia. Obie­cał so­bie, że zno­wu bę­dzie ją miał.


  Już wkrót­ce.


  Dziś w nocy.


  – Jak się czu­jesz, tato? – za­py­ta­ła ła­god­nie, wsu­wa­jąc rękę pod sil­ne ra­mię ojca. – Czy to przy­ję­cie ci nie za­szko­dzi?


  – Nie nudź, skar­bie. Do­brze się czu­ję. – Ro­nald Worth zmięk­czył twar­dy ton gło­su cie­płym uśmie­chem. – To tyl­ko lek­kie nie­do­ma­ga­nie ser­ca. Bła­host­ka.


  – Och, do­praw­dy? Sły­sza­łam co in­ne­go. Po­dob­no spra­wa jest tak po­waż­na, że to wła­śnie z tego po­wo­du po­sta­no­wi­łeś sprze­dać fir­mę.


  Ro­nald skrzy­wił się.


  – To tyl­ko je­den z czyn­ni­ków mo­jej de­cy­zji. Tak jak ci wie­lo­krot­nie po­wta­rza­łem, gdy­byś po­mo­gła mi w pro­wa­dze­niu in­te­re­su…


  – A tego nie ro­bię. Tak jak ci wie­lo­krot­nie po­wta­rza­łam – prze­drzeź­nia­ła go.


  – No i wi­dzisz – wes­tchnął oj­ciec. – Gdy­byś się zgo­dzi­ła, mógł­bym to z po­wo­dze­niem cią­gnąć jesz­cze przez dzie­sięć, dwa­dzie­ścia lat. – Skar­cił ją spoj­rze­niem. – Nie śmiej się pod no­sem. Mam do­pie­ro sześć­dzie­siąt parę lat. Je­stem w kwie­cie wie­ku. Śmiesz po­le­mi­zo­wać?


  – Prze­cież nic nie mó­wię!


  – I tak wiem, co so­bie my­ślisz.


  Emma po­kle­pa­ła go po ra­mie­niu.


  – Je­steś pew­ny, że to jest mą­dra, prze­my­śla­na de­cy­zja? To praw­da, nie chcę prze­jąć pa­łecz­ki, ale to nie ozna­cza, że mu­sisz sprze­dać swo­ją uko­cha­ną fir­mę. Mo­żesz prze­ka­zać część obo­wiąz­ków po­szcze­gól­nym kie­row­ni­kom. Albo za­trud­nić ko­goś no­we­go, do­świad­czo­ne­go. Na pew­no znasz od­po­wied­nich fa­chow­ców.


  – Bra­łem to pod uwa­gę. Wolę jed­nak sprze­dać fir­mę.


  – Ale dla­cze­go aku­rat temu czło­wie­ko­wi? Temu aro­gan­to­wi…


  Ro­nald od­gar­nął z oczu ko­smy­ki srebr­nych wło­sów i utkwił wzrok w Ra­fie Ca­me­ro­nie.


  – Nie ma nic złe­go w aro­gan­cji, je­śli się jest świet­nym biz­nes­me­nem. By­łem taki sam w jego wie­ku – do­dał z wy­czu­wal­ną nutą no­stal­gii.


  – Tato…


  – Ko­niec dys­ku­sji. Klam­ka prak­tycz­nie już za­pa­dła. – Emma po­czu­ła na so­bie ostre ni­czym la­ser i błę­kit­ne jak oce­an spoj­rze­nie ojca. Po chwi­li jed­nak jego twarz zła­god­nia­ła. – Czy już ci mó­wi­łem, jak ślicz­nie dzi­siaj wy­glą­dasz?


  Opar­ła gło­wę na jego sze­ro­kim ra­mie­niu.


  – Po­tra­fisz być miły. Cza­sa­mi. Je­śli cho­dzi o uro­dę, za­wdzię­czam ją two­im ge­nom.


  – Masz wszyst­kie moje do­bre ce­chy i żad­nych złych. Na­to­miast nie­by­wa­łą uro­dę masz po mat­ce – wy­znał na­gle. – Na szczę­ście nie odzie­dzi­czy­łaś jej sła­bo­ści.


  Oczy Emmy za­szły mgłą. Zdu­miał ją fakt, że oj­ciec wspo­mniał o jej mat­ce. Ro­bił to nie­chęt­nie, a ja­ki­kol­wiek kom­ple­ment z jego ust pod ad­re­sem zmar­łej żony był szo­ku­ją­cy. Gdy­by tyl­ko uda­ło mi się po­go­dzić tatę z moim bra­tem, wes­tchnę­ła w du­chu. Brat za­szył się na ran­czu w Cop­per Run. Mi­nę­ło już dzie­sięć lat od mo­men­tu, gdy we trój­kę usie­dli przy sto­le, jak praw­dzi­wa ro­dzi­na. Na prze­szko­dzie do przy­wró­ce­nia nor­mal­nych, zdro­wych re­la­cji sta­ły bo­le­sne, nie­od­wra­cal­ne wy­da­rze­nia z prze­szło­ści.


  – Tato?


  Chy­ba od­gadł, o czym Emma my­śli, po­nie­waż po­trzą­snął ener­gicz­nie gło­wą.


  – Nie ma mowy, księż­nicz­ko. To się ni­g­dy nie zda­rzy. – Po­ca­ło­wał ją w czu­bek nosa. – In­te­re­sy wzy­wa­ją. Cze­ka mnie bar­dzo dłu­gi wie­czór. Mu­szę iść ści­skać set­ki dło­ni, ca­ło­wać ma­lut­kie dzie­ciąt­ka i uśmie­chać się od ucha do ucha. Dasz so­bie radę? Je­śli za­czniesz się nu­dzić, po­jedź do domu. Po­wiedz tyl­ko kie­row­cy, żeby tu­taj po mnie wró­cił.


  – Nie martw się o mnie. Ka­th­le­en mnie pod­wie­zie – po­wie­dzia­ła, ma­jąc na my­śli głów­ną asy­stent­kę ojca.


  – Jak chcesz. Idę po­ga­dać z Wil­lia­mem.


  Ru­szył w stro­nę dy­rek­to­ra fi­nan­so­we­go w fir­mie Rafe’a Ca­me­ro­na, Wil­lia­ma Tan­ne­ra, wy­so­kie­go przy­stoj­ne­go No­wo­ze­land­czy­ka, ema­nu­ją­ce­go mę­ską bez­względ­ną siłą, tak samo jak jego szef oraz wie­lu in­nych męż­czyzn od­no­szą­cych suk­ce­sy w biz­ne­sie. Po chwi­li do Emmy po­de­szła Ka­th­le­en Ri­chards i uści­ska­ła ją moc­no.


  – Wi­taj, Emmo. Wy­glą­dasz olśnie­wa­ją­co!


  Emma mo­gła­by od­wza­jem­nić kom­ple­ment. Ka­th­le­en wprost błysz­cza­ła jak praw­dzi­wy dia­ment. Jej pło­mien­nie czer­wo­ne wło­sy, by­stre zie­lo­ne oczy i ener­gicz­na oso­bo­wość za­wsze roz­świe­tla­ły każ­de po­miesz­cze­nie, w któ­rym się zna­la­zła. Zwłasz­cza gdy mia­ła na so­bie tak efek­tow­ną i śmia­łą kre­ację.


  – Je­dy­ną dziew­czy­ną ślicz­niej­szą niż ty jest moja wnucz­ka Sa­rah.


  Emma uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.


  – Je­śli odzie­dzi­czy­ła uro­dę po to­bie, to lą­du­ję na trze­cim miej­scu two­je­go ran­kin­gu.


  Ka­th­le­en za­śmia­ła się gło­śno i za­raź­li­wie. Jak zwy­kle jej śmiech przy­cią­gnął uwa­gę znaj­du­ją­cych się w po­bli­żu osób.


  – To za­wsze mnie w to­bie naj­bar­dziej urze­ka­ło. Wy­glą­dasz jak wy­nio­sła księż­nicz­ka, ale je­steś taka nor­mal­na i słod­ka. Tak samo jak twój brat. – Ko­bie­ta rzu­ci­ła dys­kret­ne spoj­rze­nie w stro­nę Ro­nal­da i zni­ży­ła głos. – A wła­śnie, jak się mie­wa twój bra­ci­szek? Nie wi­dzia­łam go od stu lat…


  – Ja też nie. Od­kąd ze­rwał z nami kon­takt…


  Urwa­ła, wcią­ga­jąc gło­śno po­wie­trze. Jej ser­ce za­trzy­ma­ło się na chwi­lę, po czym za­dud­ni­ło gło­śno, nie­mal ją ogłu­sza­jąc. Nie mo­gła uwie­rzyć w to, co wi­dzi. Nie spo­dzie­wa­ła się uj­rzeć tu­taj tego męż­czy­zny.


  Cha­se.


  W li­sto­pa­dzie spę­dzi­ła z nim jed­ną upoj­ną noc. Od dwóch mie­się­cy usi­ło­wa­ła wy­rzu­cić go z gło­wy. Na próż­no. Te­raz kro­czył w jej kie­run­ku ni­czym dra­pież­ny dzi­ki kot, prze­cze­su­jąc dło­nią zmierz­wio­ne ja­sne wło­sy.


  – Co się sta­ło? – za­py­ta­ła Ka­th­le­en. Po­wio­dła ocza­mi za wzro­kiem swo­jej roz­mów­czy­ni i za­chi­cho­ta­ła. – Moja re­ak­cja była iden­tycz­na, gdy pierw­szy raz uj­rza­łam Cha­se’a Lar­so­na. Któ­re­goś dnia wszedł do ga­bi­ne­tu two­je­go ojca, a ja mu­sia­łam zbie­rać z zie­mi swo­ją szczę­kę. Mam was so­bie przed­sta­wić?


  – N-nie…


  Ka­th­le­en po­ma­cha­ła do zbli­ża­ją­ce­go się męż­czy­zny.


  – Pa­nie Lar­son! Pra­gnę panu przed­sta­wić cór­kę Ro­nal­da, Emmę.


  – Nie trze­ba – mruk­nę­ła Emma. – Już zdą­ży­li­śmy się po­znać.


  – Och, do­praw­dy? – Ka­th­le­en ob­rzu­ci­ła za­cie­ka­wio­nym spoj­rze­niem za­rów­no Emmę, jak i Cha­se’a. – Wo­bec tego po­znaj­cie się bli­żej na par­kie­cie – do­da­ła, za­cie­ra­jąc ręce.


  Za­nim Emma zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać, Cha­se od­parł:


  – Do­sko­na­ły po­mysł.


  Jego głos był ni­ski i szorst­ki, a wy­raz twa­rzy po­nu­ry, wręcz wro­gi. Chwy­cił dłoń Emmy i szarp­nął nią lek­ko. Za­cią­gnął ją na par­kiet i przy­cią­gnął do sie­bie tak moc­no, aż z jej ust ule­ciał ci­chy jęk. Spoj­rzał na nią z góry, w jego nie­bie­skich oczach cza­iła się za­rów­no groź­ba, jak i coś in­ne­go. Pod­nie­ca­ją­ce­go.


  – Za­tańcz ze mną, Emmo.


  – Od­dy­cha­nie to istot­ny ele­ment tań­ca. A ty mi to unie­moż­li­wiasz – po­skar­ży­ła się lo­do­wa­tym to­nem.


  – Je­śli po­lu­zu­ję uścisk, zno­wu mi uciek­niesz.


  – Jak to „zno­wu”? – od­par­ła, spo­glą­da­jąc na nie­go wy­zy­wa­ją­co. Po chwi­li już ża­ło­wa­ła, że pod­nio­sła gło­wę i omio­tła go wzro­kiem.


  Mie­rzył po­nad sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu. Jego ostre rysy twa­rzy były jak­by wy­rzeź­bio­ne przez ar­ty­stę. Miał moc­ną szczę­kę, peł­ne, nie­mal ko­bie­ce usta i in­te­li­gent­ne sza­ro­nie­bie­skie oczy. Emma do­ra­sta­ła wśród sil­nych, twar­dych męż­czyzn, sam­ców alfa, i Cha­se był ko­lej­nym przed­sta­wi­cie­lem tego ga­tun­ku.


  Spo­tka­li się pew­ne­go li­sto­pa­do­we­go dnia w No­wym Jor­ku, w week­end po­prze­dza­ją­cy Dzień Dzięk­czy­nie­nia. Obo­je pró­bo­wa­li za­trzy­mać tak­sów­kę. Cha­se był tak cza­ru­ją­cy i przy­stoj­ny, że Emma wsia­dła z nim do tej sa­mej ta­ry­fy. Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go to zro­bi­ła. Winę zwa­li­ła na tę dziw­ną, ro­man­tycz­nie na­stra­ja­ją­cą at­mos­fe­rę pięk­nej je­sie­ni. Spę­dzi­li ra­zem cały dzień.


  A po­tem całą noc.


  Te­raz wi­ro­wa­li w zwol­nio­nym tem­pie na par­kie­cie. Po­czu­ła jego dłoń na swo­ich ple­cach, a ra­czej ich dol­nej par­tii, gra­ni­czą­cej z po­ślad­ka­mi. Jej cia­ło prze­szył przy­jem­ny dreszcz, lecz ser­ce wy­peł­nił nie­po­kój. Wła­śnie z tego po­wo­du, że ten męż­czy­zna tak sil­nie na nią dzia­łał. Wy­star­czył je­den do­tyk. Jego bli­skość. Jego za­pach.


  – O ile mnie pa­mięć nie myli, le­ża­łaś obok mnie, kie­dy za­sy­pia­łem. Gdy się obu­dzi­łem, cie­bie już nie było. Znik­nę­łaś bez po­że­gna­nia. Bez li­ści­ku. Bez śla­du.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – A jed­nak mnie zna­la­złeś.


  Za­śmiał się nie­przy­jem­nie.


  – My­ślisz, że przy­sze­dłem tu­taj z two­je­go po­wo­du?


  – Już wiem, że nie – mruk­nę­ła z lek­kim za­wo­dem.


  – Przy­sze­dłem tu­taj w in­te­re­sach, pan­no Worth – wy­po­wie­dział jej na­zwi­sko bar­dzo po­wo­li i wy­raź­nie, nie­mal sy­la­bi­zu­jąc. – Na­sze spo­tka­nie jest czy­stym przy­pad­kiem. Prze­cież na­wet nie ra­czy­łaś mi po­wie­dzieć, kim je­steś ani jak się na­zy­wasz.


  – Nie za­py­ta­łeś – od­cię­ła się. – Ty zresz­tą też nie zdra­dzi­łeś mi swo­je­go na­zwi­ska.


  – Już je znasz. Lar­son. Cha­se Lar­son. – Jego na­zwi­sko wy­da­ło jej się zna­jo­me, lecz nie po­tra­fi­ła go umiej­sco­wić. Wi­docz­nie zro­bi­ła nie­pew­ną minę, po­nie­waż po chwi­li przy­szedł jej z po­mo­cą: – Je­stem bra­tem Rafe’a Ca­me­ro­na.


  Z wra­że­nia po­sta­wi­ła krzy­wo nogę i nie­mal się po­tknę­ła. Na szczę­ście Cha­se nie po­zwo­lił jej upaść. Chwy­cił ją jesz­cze moc­niej.


  – Żar­tu­jesz… praw­da? – za­py­ta­ła z na­dzie­ją.


  Po­trzą­snął gło­wą.


  – O, Boże… – jęk­nę­ła.


  – Skąd ta dra­ma­tycz­na re­ak­cja?


  Nie wie­dzia­ła, od cze­go za­cząć. A może w ogó­le nie po­win­na za­czy­nać? Je­śli Cha­se choć tro­chę przy­po­mi­nał bra­ta, wszyst­kie jej sło­wa zo­sta­ły­by uży­te prze­ciw­ko niej.


  – Li­sta po­wo­dów jest dłu­ga – bąk­nę­ła. Wbi­ła wzrok w jego czer­wo­ną musz­kę, aby nie pa­trzeć mu w oczy. – Mogę o coś za­py­tać?


  – Śmia­ło.


  – Czy je­steś za­mie­sza­ny w prze­ję­cie Worth In­du­stries?


  – Je­stem wła­ści­cie­lem fir­my Lar­son In­ve­st­ments zaj­mu­ją­cej się in­we­sty­cja­mi fi­nan­so­wy­mi. Po­ma­gam Rafe’owi bez­piecz­nie i sku­tecz­nie prze­pro­wa­dzić tę trans­ak­cję.


  Nic dziw­ne­go, że jego na­zwi­sko obi­ło jej się o uszy. Któż nie sły­szał o tej fir­mie? Od kil­ku lat było o niej bar­dzo gło­śno. Co ozna­cza­ło, że Cha­se jest sy­nem po­ten­ta­ta biz­ne­so­we­go, Ti­be­riu­sa Bar­ro­na. Prze­peł­nił ją nie­smak i nie­po­kój. Jej oj­ciec nie mógł li­czyć na wy­ne­go­cjo­wa­nie spra­wie­dli­we­go kon­trak­tu, sko­ro za Rafe’em sta­li tak po­tęż­ni gra­cze.


  – Ro­zu­miem, że ki­bi­cu­jesz tej trans­ak­cji?


  – Oczy­wi­ście – od­parł na­tych­miast. – Ale, praw­dę mó­wiąc, ten te­mat mnie nu­dzi. Od­po­wiedz mi na oso­bi­ste py­ta­nie. Czy tam­tej nocy zdra­dzi­ła­byś mi swo­je na­zwi­sko, gdy­bym o nie wprost za­py­tał?


  Non­sza­lanc­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Cze­mu nie? – Po chwi­li za­py­ta­ła: – A ty?


  – Nie. Nie na na­szym pierw­szym spo­tka­niu.


  Ze­sztyw­nia­ła, ura­żo­na.


  – Ro­zu­miem. Ja mia­ła­bym być z tobą szcze­ra, a ty…


  – A ja już daw­no temu od­kry­łem, że war­to się pil­no­wać.


  – Pil­no­wać się? – po­wtó­rzy­ła, mru­żąc oczy. – Przed czym? Przed sek­sow­ny­mi pa­nien­ka­mi, któ­re po­lu­ją na na­dzia­nych fa­ce­tów?


  – Coś w tym ro­dza­ju, choć ubrał­bym to w nie­co inne sło­wa – po­twier­dził. – Czy ty na­le­żysz do tej gru­py?


  Ja­kim cu­dem tam­tej nocy wy­dał jej się cza­ru­ją­cy? Chy­ba mia­łam za­ćmie­nie umy­słu, skar­ci­ła się w du­chu.


  – Py­tasz, czy szu­kam bo­ga­te­go męża lub ko­chan­ka?


  Przy­tak­nął.


  – Nie. Bez obaw. Mam wła­sne pie­nię­dze. Ni­cze­go mi nie bra­ku­je.


  Jego twarz prze­ciął uśmiech. Ow­szem, cał­kiem cza­ru­ją­cy uśmiech. Wła­śnie dla­te­go tam­te­go dnia w No­wym Jor­ku dała mu się uwieść.


  – Wi­dzisz? Ob­ra­zi­łem cię. To nie jest ide­al­ne py­ta­nie na pierw­szą rand­kę, praw­da? Dla­te­go le­piej nie zdra­dzać już na sa­mym po­cząt­ku swo­je­go na­zwi­ska.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że gdy­bym na pierw­szej rand­ce udzie­li­ła nie­po­praw­nej od­po­wie­dzi na py­ta­nie, któ­re przed chwi­lą za­da­łeś, to dru­ga rand­ka nie mia­ła­by miej­sca?


  – Ow­szem, mia­ła­by. Zde­cy­do­wa­nie. – W jego oczach roz­bły­snął na­gle pło­mień po­żą­da­nia. – Chciał­bym się z tobą po­now­nie spo­tkać, Emmo.


  – Ale już ina­czej byś o mnie my­ślał, praw­da? Wpu­ścił­byś mnie do swo­je­go łóż­ka, ale nie do swo­je­go ży­cia. To od­ra­ża­ją­ce.


  – Och, prze­rwij to ka­za­nie i spójrz na sie­bie – rzu­cił cierp­ko. – Prze­cież wiesz, jak to jest. Sama też się mar­twisz, że gdy ja­kiś męż­czy­zna po­zna two­je na­zwi­sko i do­wie się o two­ich po­wią­za­niach z Worth In­du­stries, uj­rzy w to­bie prze­pust­kę do wy­god­ne­go ży­cia. Bo kto nie chciał­by do koń­ca swo­ich dni sie­dzieć na pla­ży i są­czyć ko­lo­ro­we drin­ki… Ale ty je­steś inna. Przy­naj­mniej tak po­dej­rze­wam.


  Wez­bra­ła w niej fala gnie­wu.


  – Chy­ba mnie prze­ce­niasz – syk­nę­ła. – Prze­cież, jak twier­dzi twój brat, do tego wła­śnie dążę w ży­ciu. Je­stem roz­piesz­czo­nym pa­so­ży­tem. Da­wał mi to do zro­zu­mie­nia, ile­kroć mia­łam przy­jem­ność – skrzy­wi­ła usta, wy­po­wia­da­jąc to sło­wo – z nim roz­ma­wiać.


  – Mu­sisz go zro­zu­mieć. Rafe i ja do­szli­śmy do wszyst­kie­go sami – wy­ja­śnił.


  – A ja je­stem tyl­ko ze­psu­tą dzie­dzicz­ką?


  Mo­gła­by mu po­wie­dzieć, że w wol­nym cza­sie pra­cu­je na rzecz schro­ni­ska dla ko­biet, ale po co mia­ła­by się wy­bie­lać, sko­ro nie zro­bi­ła nic złe­go? Po­czu­ła w skro­niach przy­bie­ra­ją­cą na sile mi­gre­nę, któ­ra od rana ją nę­ka­ła.


  – Czy już wszyst­ko so­bie wy­ja­śni­li­śmy? Je­śli tak, chcia­ła­bym stąd wyjść i wró­cić do domu.


  – Po pierw­sze, opi­nie mo­je­go bra­ta nie od­zwier­cie­dla­ją tego, co ja my­ślę – za­zna­czył do­bit­nie – za­tem był­bym wdzięcz­ny, gdy­byś nie utoż­sa­mia­ła mnie z Rafe’em. Po dru­gie, na­dal nie od­po­wie­dzia­łaś na moje py­ta­nie.


  – Ja­kie py­ta­nie?


  – Dla­cze­go ucie­kłaś.


  Na­praw­dę źle się czu­ła, a ta roz­mo­wa ją mę­czy­ła. Do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę, że od śnia­da­nia nie mia­ła nic w ustach. Kil­ka ły­ków szam­pa­na tyl­ko po­gor­szy­ło jej fi­zycz­ne sa­mo­po­czu­cie.


  – Wy­bacz, Cha­se, ale do­koń­czy­my tę kon­wer­sa­cję przy in­nej oka­zji. – Wy­swo­bo­dzi­ła się z jego ob­jęć. – Wiesz już, kim je­stem i jak się ze mną skon­tak­to­wać.


  Przyj­rzał jej się uważ­nie.


  – Źle się czu­jesz?


  – Od rana nic nie ja­dłam. Jest mi tro­chę sła­bo.


  Już po chwi­li wie­dzia­ła, że nie­po­trzeb­nie mu się zwie­rzy­ła.


  – Na dru­gim koń­cu sali jest bu­fet. Może pój­dzie­my coś prze­ką­sić?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą. Do­la­tu­ją­cy z bu­fe­tu za­pach świe­żych owo­ców mor­skich je­dy­nie przy­pra­wiał ją o jesz­cze więk­sze mdło­ści.


  – Chcę wró­cić do domu, po­ło­żyć się i zjeść tost.


  – Ro­zu­miem. Jak się tu­taj do­sta­łaś?


  – Przy­je­cha­łam z oj­cem.


  – Miesz­kasz z nim?


  – Tak, ale…


  – Jego po­sia­dłość znaj­du­je się kil­ka ki­lo­me­trów stąd, praw­da?


  Prze­szy­ła go ostrym spoj­rze­niem.


  – Skąd wiesz?


  – Pła­cą mi za to, że­bym się orien­to­wał w ta­kich rze­czach. – Ujął ją pod ra­mię. – Chodź­my stąd.


  W szat­ni Emma ode­bra­ła płaszcz, a po­tem Cha­se wy­pro­wa­dził ją na ze­wnątrz. Ze skar­py, na któ­rej ulo­ko­wa­ny był klub, roz­po­ście­rał się prze­pięk­ny wi­dok na pla­żę i mo­rze. Na nie­bie błysz­czał księ­życ, sre­brząc wzbu­rzo­ne fale Pa­cy­fi­ku.


  Cha­se za­pro­wa­dził ją na par­king.


  – Do­kąd idzie­my?


  – Mu­sisz na­pić się her­ba­ty. I ja się o to za­trosz­czę.


  – Chcę wró­cić do domu – po­wtó­rzy­ła, lecz już po chwi­li sie­dzia­ła w wi­śnio­wym fer­ra­ri fio­ra­no. Cha­se otwo­rzył okna, przez któ­re wle­cia­ła orzeź­wia­ją­ca bry­za, zba­wien­nie dzia­ła­jąc na mi­gre­nę i mdło­ści Emmy.


  – Do­kąd je­dzie­my? – za­py­ta­ła, choć była tak zmę­czo­na, że wła­ści­wie nic jej już nie ob­cho­dzi­ło.


  – Gdzieś gdzie bę­dziesz mo­gła coś zjeść.


  Pod­da­ła się. Prze­czu­wa­ła, że je­śli cho­dzi o tego męż­czy­znę, sta­wia­nie opo­ru jest ska­za­ne na po­raż­kę. Pięć mi­nut póź­niej wje­cha­li przez ste­ro­wa­ną elek­tro­nicz­nie bra­mę i mi­nę­li szpa­ler palm pro­wa­dzą­cy do luk­su­so­we­go bu­dyn­ku. Cha­se za­trzy­mał auto i eskor­to­wał ją do drzwi po­ło­żo­ne­go nad pla­żą domu.


  – To twój dom? – za­py­ta­ła, nie kry­jąc, że jest pod wra­że­niem.


  – Nie­ste­ty, tyl­ko go wy­naj­mu­ję.


  We­szła do środ­ka i omio­tła wzro­kiem wnę­trze.


  – Im­po­nu­ją­ce lo­kum.


  – Póź­niej je zwie­dzisz. – Za­pro­wa­dził ją do ogrom­ne­go sa­lo­nu z okna­mi od pod­ło­gi do su­fi­tu, ofe­ru­ją­cy­mi wi­dok na oce­an. Cha­se zdjął ma­ry­nar­kę i prze­wie­sił przez opar­cie krze­sła. – Roz­gość się. Ja zaj­mę się pro­wian­tem.


  Emma nie­chęt­nie usia­dła na so­fie i opar­ła gło­wę o mięk­kie, mię­si­ste po­dusz­ki. Zmo­gła ją sen­ność. Jej po­wie­ki po­wo­li opa­dły i po­czu­ła, jak od­pły­wa w sen. Ock­nę­ła się, gdy usły­sza­ła gło­śne kro­ki go­spo­da­rza.


  – Za­snę­łam?


  – Na mi­nut­kę. – Po­sta­wił na sto­li­ku ta­lerz z po­kro­jo­nym na małe ka­wał­ki, mu­śnię­tym ma­słem to­stem oraz fi­li­żan­kę zie­lon­ka­wej her­ba­ty. – Ktoś, kto za­opa­tru­je to miej­sce, jest wiel­kim mi­ło­śni­kiem her­bat zio­ło­wych. Ta jest z ru­mian­kiem i mię­tą. Na opa­ko­wa­niu jest na­pi­sa­ne, że od­prę­ża i ła­go­dzi ból.


  – Dzię­ku­ję. – Za­nim zdą­ży­ła unieść fi­li­żan­kę do ust, za­dzwo­nił jej te­le­fon ko­mór­ko­wy. Wy­ło­wi­ła go z to­reb­ki i zer­k­nę­ła na ekran. – Mu­szę ode­brać. Dzwo­ni mój oj­ciec.


  Roz­mo­wa była la­ko­nicz­na. Oj­ciec Emmy za­wsze wszyst­ko szyb­ko za­ła­twiał, jak przy­sta­ło na ra­so­we­go biz­nes­me­na.


  – Gdzie je­steś, skar­bie?


  – U Cha­se’a Lar­so­na. Za­pro­po­no­wał, że pod­wie­zie mnie do domu.


  – My­śla­łem, że po­je­dziesz z Ka­th­le­en.


  – Zmie­ni­łam zda­nie.


  – W po­rząd­ku. Nie mo­głem cię ni­g­dzie zna­leźć, więc za­czą­łem się mar­twić.


  – To miłe z two­jej stro­ny.


  – Ina­czej nie umiem. Je­steś moją małą có­recz­ką, mimo że już do­ro­słą. Do­bra­noc, skar­bie. Nie kładź się póź­no spać.


  – Do­bra­noc, tato.


  Po­ło­ży­ła te­le­fon na sto­li­ku i zer­k­nę­ła na Cha­se’a. Na jego twa­rzy ma­lo­wa­ło się nie­umie­jęt­nie skry­wa­ne roz­ba­wie­nie.


  – Co?


  Wy­jął z kie­sze­ni swój te­le­fon ko­mór­ko­wy.


  – Mam taki sam mo­del. I taki sam dzwo­nek. Wiel­kie umy­sły my­ślą po­dob­nie – do­dał z uśmie­chem.


  – Uwa­żaj, żeby nie po­my­lić mo­je­go te­le­fo­nu z two­im. – Unio­sła fi­li­żan­kę i wcią­gnę­ła w noz­drza zio­ło­wy przy­jem­ny aro­mat her­ba­ty. – Dla­cze­go mnie tu przy­wio­złeś i ba­wisz się w mo­je­go opie­ku­na?


  – Do­sko­na­le wiesz dla­cze­go.


  Wes­tchnę­ła gło­śno.


  – To nie ma sen­su, Cha­se. Prze­cież kie­dy sfi­na­li­zu­jesz in­te­res Rafe’a, wy­je­dziesz stąd i… – urwa­ła, już zmę­czo­na tą roz­mo­wą. – Miesz­ka­my na dwóch krań­cach Sta­nów. I nie mamy ze sobą nic wspól­ne­go.


  – Mamy iden­tycz­ne te­le­fo­ny z iden­tycz­nym dzwon­kiem.


  – Roz­ma­wiaj­my albo po­waż­nie, albo wca­le – mruk­nę­ła z iry­ta­cją.


  – Do­brze. Skąd wiesz, że nic nas nie łą­czy?


  Wgry­zła się w chru­pią­cy, ide­al­nie przy­rzą­dzo­ny tost.


  – Bo mia­łam już do czy­nie­nia z męż­czy­zna­mi ta­ki­mi jak ty.


  Zmru­żył oczy. Były te­raz bar­dziej sza­re niż nie­bie­skie, jak nie­bo, któ­re za­szło ciem­ny­mi chmu­ra­mi.


  – Męż­czyź­ni tacy jak ja – po­wtó­rzył po­wo­li. Czuł się wy­raź­nie ura­żo­ny. – Czy ra­czy­ła­byś mi wy­tłu­ma­czyć, co masz na my­śli?


  Roz­my­śla­jąc nad od­po­wie­dzią, do­koń­czy­ła tost i po­pi­ła go her­ba­tą. Dzię­ki po­sił­ko­wi od razu po­czu­ła się tro­chę le­piej.


  – Mam na my­śli męż­czyzn, dla któ­rych naj­waż­niej­sza jest pra­ca, a dzię­ki temu, że od­no­szą suk­ce­sy w biz­ne­sie, świę­cie wie­rzą, że w ży­ciu też na­le­ży im się wszyst­ko, cze­go chcą. Za­tem to so­bie po pro­stu, ot tak, bio­rą.


  – A co w tym złe­go? – od­pa­ro­wał. – Zwłasz­cza w sy­tu­acji, kie­dy dru­giej oso­bie to też spra­wia przy­jem­ność. A na­wet roz­kosz.


  Zro­zu­mia­ła alu­zję i po­czu­ła, jak ob­le­wa się ru­mień­cem.


  – Nic. To była nie­sa­mo­wi­ta noc. Ale się skoń­czy­ła. Wró­ci­łam do swo­je­go ży­cia. Tak samo jak ty.


  – A mimo to zno­wu je­ste­śmy ra­zem. – Usiadł obok niej na so­fie. Bli­sko, zbyt bli­sko. – Może to wy­ko­rzy­sta­my i spę­dzi­my ra­zem ko­lej­ną noc lub dwie?


  Jak mo­gła mu wy­ja­śnić, że nie chce się za­da­wać z czło­wie­kiem spo­krew­nio­nym z Rafe’em Ca­me­ro­nem? Że nie chce ko­lej­nej nie­sa­mo­wi­tej nocy? Że już ta pierw­sza spra­wi­ła, że stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad swo­imi my­śla­mi i uczu­cia­mi? Dru­ga taka noc mo­gła­by zbu­rzyć cien­ką gra­ni­cę po­mię­dzy jej ser­cem a zdro­wym roz­sąd­kiem.


  Nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na zna­jo­mość z Cha­se’em. Była świad­kiem tego, co ży­cie z tego typu męż­czy­zną – w tym przy­pad­ku jej oj­cem – zro­bi­ło z jej mat­ką. Znisz­czy­ło ją. Emma obie­ca­ła so­bie, że nie po­peł­ni po­dob­ne­go błę­du. To, co prze­ży­ła z Cha­se’em w li­sto­pa­dzie, było tyl­ko jed­no­noc­ną przy­go­dą, dzi­kim wy­bry­kiem. Dru­ga wspól­na noc mo­gła­by dać po­czą­tek nie­bez­piecz­ne­mu ro­man­so­wi. Na myśl o tym Em­mie sta­nę­ła przed ocza­mi wi­zja prze­ra­ża­ją­ce­go po­ża­ru, któ­ry po­chła­nia i nisz­czy wszyst­ko, co na­po­tka.


  Z wy­sił­kiem przy­wo­ła­ła na usta uśmiech i rzu­ci­ła non­sza­lanc­kim to­nem:


  – Dzię­ku­ję za her­ba­tę i to­sty. Mu­szę wra­cać do domu. Już daw­no po­win­nam być w łóż­ku.


  – Tak – ski­nął gło­wą. – W moim.


  Za­nim do­tar­ły do niej jego sło­wa, wziął ją na ręce i wstał z sofy.


  – Co ty wy­pra­wiasz? – za­py­ta­ła pi­skli­wym to­nem.


  – Nio­sę cię do łóż­ka. – Prze­ma­sze­ro­wał przez dłu­gi ko­ry­tarz, pchnął bar­kiem drzwi i tak oto zna­leź­li się w prze­strzen­nej sy­pial­ni. Tak samo jak w sa­lo­nie, okna wy­cho­dzi­ły na pod­świe­tlo­ne bla­skiem księ­ży­ca mo­rze. Uło­żył ją de­li­kat­nie na łóż­ku. – Za­nim za­śniesz, przy­po­mni­my so­bie, jak cu­dow­na była tam­ta noc.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: Cla­imed: The Pre­gnant He­iress


  Pierw­sze wy­da­nie: Har­le­qu­in Mills & Boon Li­mi­ted, 2011


  Re­dak­tor se­rii: Ma­rze­na Cie­śla


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ma­rze­na Cie­śla


  Ko­rek­ta: Han­na La­chow­ska


  © 2011 by Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  © for the Po­lish edi­tion by Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2013, 2017


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne na li­cen­cji Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne.


  Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych i umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Har­le­qu­in i Har­le­qu­in Świa­to­we Ży­cie są za­strze­żo­ny­mi zna­ka­mi na­le­żą­cy­mi do Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted i zo­sta­ły uży­te na jego li­cen­cji.


  Har­per­Col­lins Pol­ska jest za­strze­żo­nym zna­kiem na­le­żą­cym do Har­per­Col­lins Pu­bli­shers, LLC. Na­zwa i znak nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­per­Col­lins Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN: 978-83-276-3248-7


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o.


Spis treści


		Strona tytułowa

	Rozdział pierwszy

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00016.jpeg
SWIATOWE ZYCIE®

NOC
W NOWYM JORKU





